
Rok lii. Nr. 74
O g ł o s z e n i a  wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) po 8 centów, 
za każdo następne . 0  

należytość stęplową 30 
za każdorazowe umieszczenie.

Rok 1874
Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty­
godniu w dniu przedstawienia tea­

tralnego.
Cena prenumeraty miesięcznie 50 c. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenumeratę przyjmują: Admini- 
straoya C e a t u ,  przy ulicy Ró- 
ftnnej Nr. 413 i Kasa Teatralna.

Kraków 2 lutego.
W e czwartek po raz pierwszy Protegowa­

n i i  Protegujący, komedya w trzech aktach 
prozą p. Adama Bełcikowskiego, odznaczona 
na konkursie krakowskim 1872. W s tą p ią  
w tej komedyi panie Ekerowa, W olska, Te- 
renkoczy, panowie Eker, Dlrżewski, Si nnicki, 
Błoński, Terenkoczy. W abonamencie.

— P ią ty  B a l M askowy  ściągnął w nie­
dzielę do Sali Redutowej bardzo liczną pu­
bliczność. O dwunastej publiczność ta  prze­
pełniła tea tr  i przypatrywała się magicznym 
sztukom fałszywego Epsteina (p. Siedleckie­
go). Masek było bardzo dużo.

—  P. Siedlecki wyjechał wczoraj do Lwo­
wa, gdzie da dwa przedstawienia magiczne.

— Wczoraj znowu W iśliczanki przepełni­

LORENZACCIO.
Ciąg dalszy.

MARKIZA. Czyń co chcesz —  a ja  ci po­
w tarzam : „nie“ (wchodzi M arkiz). Laurent! 
podczas twego pobytu w M assa nie byłam 
w stanie oprzeć się namowom księcia, nie u- 
ważając kim on jest, oddałam mu się zapom­
niawszy jaką  hańbą okrywałam się. Ale oto 
k iądz, który proponuje mi rzeczy, na myśl 
których dusza się wzdryga, aby mi zapewnić 
ty tu ł kochanki księcia i samemu ciągnąć zeń 
korzyści (rzuca się na kolana).

MARKIZ. Czyś straciła  zmysły kobieto ? 
Cóż to  znaczy Malaspino —  stoisz jak po­
sąg z kamienia —  czy odgrywacie komedyę 
przedem ną? Co mam myśleć o tern.

KARDYNAŁ. Ach, rany Chrystusa! (w y­
chodzi).

MARKIZ. Zem dlała —  dajcie tu  o c tu !

Scena Y.
Pokój Lorenza.

L renzo — dwóch służących.

LORENZO. Postawcie te  kwiaty na stole, 
a  te  w nogach łóżka —  rozpalicie ogień, ale 
w ten sposób, żeby nie oświecał —  oddacie mi 
potem klucz — i możecie pójść spać. (wcho­
dzi Katarzyna).

KATARZYNA Matka twoja je s t chora —  
czy nie przyjdziesz odwiedzić ją  Renzo ?

LORENZO. Matka moja jed, chorą?
KATARZYNA. Tak niestety — nie mogę 

ukrywać całej prawdy. O trzym ałam  wczoraj 
bilecik księcia, w którym pisze że ty  miałeś 
mi mówić o j> go n ił ości; list ten nadwerę­
żył i tak  już nadwątlone siły twojej matki.

LORENZO. Jednak nie mówiłem ci o tern 
wcale, czy nie mogłaś jej tego powiedzieć?

KATARZYNA. Powiedziałam —  ale to nic 
nie pomogło. Ale co t*ó j pokój dziś taki ła ­
dny i czysty? nie sądziłam  żebyś był tak 
porządny.

LORENZO. Więc książę do ciebie p isa ł?  
to dziwne, że nie wiedziałem o tern. Powiedz 
mi jak  uważasz jego lis t?

KATARZYNA. Jak  uważam?
LORENZO. Tak — oświadczenie Aleksandra. 

Co myśli to niewinne serduszko?
KATARZYNA. Cóż chce-z żenym myślała?
LORENZO. Cży nie pochlebiło ci to ? Ksią­

ły  teatr. Brakło biletów na galeryę. Publicz­
ność z równem jak  innych razy entuzyazmem 
przyjmowała wielkie postacie historyczne i o- 
brazy, z który: h Unia podług Matejki praw­
dziwy wywołał entuzyazm.

—  W sobotę D októr Wespe na l enefis 
pani Ekerowej przepełnił te a tr  G r m o t  oklas­
ków przyjął na wejściu znakomitą benefi- 
cyantkę, k tóra  z wielkim talentem  otworzyła 
postać Teodolindy i odegrała ją  przy ciągle 
powtarzających się oklaskach, równie ja k  p. 
Benda, który jako Doktór Wespe przedsta­
wił wyborny typ fanfarona literata  tuzinko- 
wego, przekonanego o swojej wyższości i o za- 
bójczości swoich spojrzeń dla kobiet.

— W niedoelę w Sali Redutowej odbędzie 
się Szósty Bal Maskowy w połączeniu z Fanto­
wą Loteryą złożoną ze stu fantów. Każdy 
bilet na Bal da prawo do biletu na Loteryę.

żę niesie ci w daniu uczucie, którego zazdro­
ściłoby tyle k o b ie t! Tytuł tak  piękny kochan­
ki.... Idź K atarzyno —  idź i powiedz matce 
że przyjdę natychmiast. Idź ztąd —  zostaw 
mnie (K atarzyna  wychodzi). N ieba! jakim ż 
ja  potworem jestem ? Czyż występek tak  wcie­
lił się we mnie, że przemawia przez moje u- 
sta nawet wtedy, gdy chciałbym nimi wy­
razić słowa przyjaźni i szacunku. Ubliżyłem 
Katarzynie obawiam się iść do m atki, żeby 
jej znów nie obrazić jakim szyderstwem. Nie 
pojmuję sam siebie —  jestem  prostym na­
rzędziem opatrzności —  więc nie rozbierając 
swych czynów idę naprzód; jakie ztąd gro­
my i pociski padną na m ą głowę wiadomo 
tylko Najwyższemu. Jeżeli wszyscy ludzie są 
cząsteczkami wielkiego ogniska, zapewne isto­
ta  nieznana która mię stw orzyła; rzuciła 
w to ciało słabą i chwiejną głownię zam iast 
iskry. Mogę namyślać się i wybierać ale n i­
gdy cofnąć raz wybrawszy —  mój Boże! a je ­
dnak młodzież idąca z postępem czasu sta ­
ra  się prześcignąć występek, chlubi się z nie­
g o — dzieci zaledwie wyszłe z Colegium sta ­
ra ją  się najpierw o to, żeby być jak  n a jp rę ­
dzej zepsutemi. Jakąż więc kałużą musi być 
ten rodzaj ludzki, który się tarza  po szyn- 
kowniach z chciwym pragnieniem  rozpusty —  
kiedy ja  —  który chciałem pożyczyć tylko 
od nich maski podobnej do ich twarzy —  któ­
ry bywałem w domach nierzędnic z silnem 
postanowieniem zostania czystym —  pod ska­
laną suknią jednak teraz nie mogę poznać 
sam siebie, ani zmyć we krwi nawet plam 
ciążących na mnie. B iedna K atarzyno! gdy­
by nie ja  um arłabyś jak  Ludwika Strozzi, al­
bo wpadła w wieczną przepaść —  ja k  tyle 
innych nieszczęśliwych. O Aleksandrze! nie 
stejem dewotem, ale chciałbym żebyś się po­
modlił przed przyjściem dziś wieczór do te ­
go pokoju. Czyż K atarzyna nie jest cnotliwą 
i bez zarzutu. Ileżby to trzeba trudów , aby 
uczynić z t i j  gołąbki niewinnej zdobycz tego 
gladiatora. Ileżto dziewcząt wałęsa się po nę­
dznych izd-bkach przeklętych przez swych 
ojców —  które jednak były tyle warte co 
i ona, a  które usłuchały mniej zręcznego jak  
ja  hultaja. Prawda, że dużo popełniłem zbro 
dni, a jeżeli one będą kiedyś ważone na sza­
li sprawiedliwoś.i, z jednej strony wzniesie 
się góra z łez i przekleństw, ale z drugiej 
spadnie może kropla m leka z czystego łona 
Katarzyny, która wykarmi kiedyś uczciwe dzie­
ci. {wychodzi).

Z uderz niem godziny le j rozpocznie się na 
Sali ciągnienie Loteryi, która trwać będzie 
przez cały Bal. Ciągnieniem Loteryi zajmą 
się B aby  i D ziady  z Tow arzystw a D obro­
czynności w maskach. O dwunastej odegra­
ną  zostanie w teatrze znana farsa Siostra  
Kasperka.

rK A M E L I E I B U K I E T Y
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UB1ERAIIE SiLOlOW

po cenach umiarkowanych.
J . Uiniiaire

ulica Grodzka Nr. 67.U a
Scena IV.

Dolina w głębi widać klasztór.
W chodzi Filip Strozzi i dwóch mnichów. Nowicyusze

niosą trumnę Ludwiki, stawiają ją  na grobie.

F IL IP . Pozwólcie mi uścisnąć ją  raz jesz­
cze przed złożeniem do zimnego grobu. Tak 
się schylałem moje ukochane dziecię, aby 
złożćy pocałunek wieczorny na twym czy­
stym czole. Twoje cudne oczy były na wpół 
przymknięte ale otwierały się za pierws-em 
uderzeniem promienia słonecznego —• jak 
dwa kwiaty woniejące —  podnosiłaś się wte­
dy z anielsąim  uśmiechem na ustach przy­
chodziłaś uściskać twego starego ojca —  
i powiedzieć mu dzień dobry. Twoja postać 
niebiańska wyjaśniała < iemnie mego życia 
i czyniła znośniejszemi troski i zgryzoty. Gdy 
nam niar boleści schylał czoło ku ziemi, gdy 
pogrążouy w rozpaczy wzywałem śmierci —  
wtedy ty córko moja ukochana —  swoją pie­
szczotą i anielskim głosem —  koiłaś cier­
pienia i wlewałaś nowe życie i siły —  do 
znoszenia cierni żywota A te r a z ! . . .  ju trzen­
ko moja żgaśłaś mi na wieki (zam yka ją  grób).

PIOTR STROZZI. (poza sceną). Tędy chodź­
cie, tędy.

Nie uniesiesz już więcej głowy od podusz­
ki —  nie będziesz już nigdy przebiegać o- 
grodu —  nie przemówisz już nigdy do mnie. 
Ludwiko moja ukochana, jakże strasznie o- 
sierociłaś twego starego ojca, ty  nie wiesz 
nawet czem byłaś dla mnie, a  dziś.

PIO TR (wchodząc). Stu wygnańców z P ie ­
m ontu przybyło do Sestimo. Pójdź ojcze — 
czas też już minął.

F IL IP . Synu mój, czy ty wiesz co to je s t 
czas łez?

PIOTR. Teraz czas tylko myśleć, myśleć 
o zemście. Idźmy śmiało do Florencyi z na- 
szem małem wojskiem. Gdybyśmy mogli przy­
być tam  w nocy i pochwycić wartę cytadeli, 
wtedy nasza wygrana. — Siostro moja nie 
z kamienia, ale z trupów pomnik ci wzniosę.

F IL IP . Idźcie tam  bezemnie, gdyż ja  nie 
pójdę.

PIOTR. Nie możemy iść bez c ieb ie ; pa­
miętaj, że związkowi rachują  na twoje imię. 
S m F 'anciszek I  oczekuje poruszenia od 
siebie na korzyść wolności. —  Oto lis t od 
niego. Pisze do ciebie, jako d i wodza repu­
blikanów florenckich.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

T E A T R A L N Y .

Hedaktor odpowiedzialny A na n m y W drukami L. Paszkowskiego w Krakowie. Rządca Drukarni Józef Łakocińtki.
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We Wtorek dnia 3 Lutego 1874 r.

Po rax  drugi

Komedy a w 5 aktach R. Benedixa, przełożył dla sceny 
Krakowskiej Władysław Sabowski:

D0RTOK
O S O B Y:

Von Zundorf, bogaty bankier 
Elżbieta, jego córka — —
Tekla, jego siostrzenica— —
Teodolinda, jeg » siostra — 
Doktór AfredWespe, poeta liry­

czny , redaktor miejscowego 
dziennika i dramaturg — 

Ludwik Honau, malarz — —

Pan Szymański. 
Panna May.
Panna Urbanowicz. 
Pani Ekerowa.

Pan Benda.
Pan Dłużewski.

Wellstein, młody kupiec —- Pan Terenkoezy.
Scbreier — — — — — Pan Nowakowski.
Krzysztof, stary sługa Ziindorfa Pan Siedlecki.
Adam, lokaj Dra Wespe — Pan Błoński.
Fryderyka, pokojówka Elżbiety Panna Ekel.
Joanna, pokojówka Teodolindy Panna Wyszowska.

Rzecz dzieje się w Niemczech u wód.

C E IiTY  M I E J S C :  Loża parterowa i pierwszego piętra 6  złr. — Loża drugiego piętra 4  złr.
Fotel w sześciu pierwszych rzędach 1  złr. 5 0  cent. w następnych rzędach I  złr. — Krzesło w Loży 
parterowej lub 1 piętra 3  złr. — Krzesło numerowane na Balkonie w pierwszych w dwóch rzędach 1  złr., 
w następnych JSO cent., w dalszych 4 0  cent. — Bilet na Parter 6 0  cent. — Bilet na Galeryą 3 0  cent.

Początek o godzinie siódmej.

i


